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W  sprawie organizowania walk 
ekonomicznych.

Ruch rew olucyjny 1905 r. przyniósł polskiej klasie 
robotniczej liczne i pow ażne ustępstw a ekonomiczne. 
P roletarjat, zorganizow any pod sztandarem  socjalistycz­
nym, zdobył i skrócenie czasu pracy i podw yższenie 
płacy i bardziej ludzkie obchodzenie się adm inistracji 
fabrycznej z robotnikam i. Zdobycze ekonom iczne były 
bardzo doniosłe. Ale zw ycięstw u klasy robotniczej nad 
kapitalistam i nie tow arzyszyło zwycięstw o nad caratem . 
Robotnicy wyw alczyli jaką  tak ą  wolność w dziedzinie 
stosunków  fabrycznych, ale ta  w olność opierała się na 
zupełnie niepew nych i niezdrow ych podstaw ach. Bo sy ­
stem polityczny pozostał ten  sam, bo cara t w dalszym  
ciągu panow ał, bo robotnicy nie zdobyli dla siebie wol­
ności politycznej: nie tylko nie ujęli w swoje ręce rzą ­
dów w kraju, ale naw et nie zdołali zabezpieczyć sobie 
w drodze praw odaw czej, za pom ocą uchw ał parlam entu, 
tych zdobyczy ekonom icznych, jak ie  w ydarli fab ry ­
kantom .

To też, kiedy strach przed rew olucją minął, bo ca­
ra t tę  rew o lu c ję— jako niedostatecznie p rzygotow aną— 
stłum ił, fabrykanci zaczęli cofać poczynione uprzednio 
ustępstw a. I p ro le taryat przekonał się dowodnie, że bez 
gruntow nej zm iany stosunków  politycznych — to zna­
czy bez obalenia caratu  i zaprow adzenia na jego g ru ­
zach ustroju dem okratycznego, zapew niającego klasie 
robotniczej zupełną wolność słowa, prasy, organizow a­
nia się i w ybierania w łasnych posłów do parlam entu— 
że bez tego w szystkiego niem ożliwe są trw ałe zdobycze 
ekonom iczne.

Stąd zupełnie uzasadniony w niosek, że należy szy­
kow ać się do nowej walki rew olucyjnej z caratem , do 
w alki, tym  razem  zwycięskiej. I nasza partja w łaśnie 
podjęła się tej pracy przygotow yw ania boju na śmierć 
i życie z caratem  i najazdem  pod hasłem  Niepodległej 
D em okratycznej Republiki Polskiej.

Ale każdy  robotn ik  rozum ie, że ani ta  rew olucja 
nie w ybuchnie z dzisiejszego dnia na ju trzejszy , ani te 
przygotow ania nie mogą trw ać tygodni i m iesięcy, tylko 
całe — być może naw et długie — lata. Cóż więc czy­
nić tym czasem , aby  się pozbyć bodaj częściowo tych 
bolączek, k tóre klasie robotniczej najbardziej dokuczają?  
Jak  zaradzić na w yzysk ekonom iczny, jak  z nim wal­
czyć, jak  dobijać się skrócenia dnia roboczego, podnie­

sienia płacy, odm iennego trak tow ania proletarjusza w fa­
bryce i w arsz tac ie?

Na to w szystko w ypróbow aną bronią robotniczą jest 
s t  r  e j k. Ale każdy z nas w ie, że tylko dobrze przy­
gotow any, zorganizow any i w odpowiedniej chwili 
w szczęty a solidarnie przeprow adzony strejk  daje w y­
niki pom yślne. W krajach w olnych tak ie  strejki p rzy ­
gotow ują i przeprow adzają potężne zw iązki zawodowe, 
skupiające olbrzym ie m asy p ro letarja tu  danego fachu 
w ścisłą, karną  organizację.

Jakżeż jest u  n as?  Carat — despotyczny lub „kon­
sty tucy jny" na sposób iście - rosyjski —  nie może się 
pogodzić z istnieniom  takich zw iązków  zaw odow ych, ja ­
kie istnieją dajm y na to  w Anglji, Niemczech lub w Au- 
strji. Byli w praw dzie i u nas tacy  dziecinnie naiw ni 
ludzie (a pono i teraz tu ła ją  się jeszcze gdzieniegdzie), 
k tórzy  uw ażali, że carat, zdław iw szy rew olucję, pozwoli 
robotnikom  organizow ać się do walki klasowej bez żad­
nych przeszkód. Esdecy najpraw dziw si —  ci od „Czer­
wonego Sztandaru" — z mniej praw dziw em i z „lewicy" 
staczali naw et niesłychanie zacięte w alki (na papierze) 
co do tego, czy owe legalne zw iązki zaw odow e m ają 
być partyjne, czy bezparty jne. R ozpraw y te dość szybko 
przerw ał rząd  rosyjski, nie pozw alając na  zakładanie 
ani takich  ani innych zw iązków  zaw odow ych i w ygnia­
ta jąc  pośpiesznie te, k tóre  się zorganizow ały jeszcze 
w czasach obaw y rządu przed rew olucją. I w ten  spo­
sób jeszcze raz została stw ierdzona głupota polityczna 
obydw uch naszych grupek  esdeckich.

Na placu pozostały albo pozbaw ione wszelkiego zna­
czenia „polskie" związki zawodowe, założone w łaściw ie 
nie dla k ierow ania w alką klasow ą p ro letarja tu , ale dla 
szkodzenia tej walce, oraz niedobitki legalnych zw iąz­
ków zaw odow ych, pędzące tak  m arny żyw ot, że rząd 
naw et nie śpieszy z ich zlikw idow aniem . Tym bardziej, 
że m ogą m u one ułatw iać szpiegow anie życia robotn i­
czego, bo nic łatw iejszego od w kręcenia szpiegów do 
jaw nego zw iązku zawodowego.

Pozbaw iony możności zakładania legalnych zw iąz­
ków  zaw odow ych, pro letarja t m usi uciekać się do nie­
legalnych sposobów organizow ania walki ekonom icznej. 
Je s t to wyjście jedyne, nieuniknione. Ale w yjście zno- 
w uż nie tak  proste, jakby  się zdaw ało. Oto np. esdecy 
(którzy zresztą zaw sze trzym ają się tak tyk i najgłupszej 
i najszkodliw szej dla in teresów  klasow ych proletarjatu) 
w padli na pomysł, najzupełniej sprzeczny z uchwałam i 
kongresów  m iędzynarodow ych —  tw orzenia nielegalnych
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p a r t y j n y c h  zw iązków  zawodowych. Co praw da w y­
szli na tych zw iązkach, jak  Zabłocki na mydle, ale 
w każdym  razie przyczynili się do w yw ołania now ych 
nieporozum ień, starć i bałam uctw  wśród robotników , 
k tó rzy  przecież — bez w zględu na różnicę poglądów 
politycznych —  w w alce ekonom icznej m uszą iść soli­
darnie.

Nasza partja  ani w ierzy w możność „wygodnego* 
urządzenia  się m iędzy obcasem a podeszw ą buta  gie- 
nerał-gubernatorskiego, jak  to czynią „lewicowcy*, ani 
nie uw aża za możliwe tw orzenie nielegalnych party j­
nych zw iązków  zawodowych, jak  to robią esdecy. 
Związki zaw odow e nielegalne m uszą być tak  samo bez­
party jne, jak  i legalne, bo do przeprow adzenia zw ycię­
skiego strejku po trzebna je s t solidarność nie tylko naj­
bardziej uśw iadom ionych politycznie tow arzyszy-socja- 
listów  (ci bowiem tylko należą do partji), ale całego 
ogółu robotników , pragnących w alką zmusić w yzyski­
w aczy do ustępstw . To też, organizując strejki w jakiejś 
fabryce, w jakim ś fachu czy w arsztacie, nasza partja  
nie może egzam inow ać uczestn ików  tego strejku, czy 
zupełnie dokładnie rozum ieją program  P. P. S., czy też 
jeszcze są na  to za mało uśw iadom ieni. Tak samo, w cią­
gając do organizacji ekonom icznej now ych członków, 
nie m ożem y żądać od nich nic ponadto, aby byli ucz- 
ciwemi, pragnącem i walczyć solidarnie proletarjuszam i, 
którzy rozum ieją swoje in teresy  klasowe.

A więc bezparty jność je s t pierw szą zasadą naszych 
organizacji ekonom icznych. Drugą —  jes t dokładne zda­
w anie sobie spraw y z tego fak tu , że t a j n e  związki 
zaw odow e nigdy nie będą zw iązkam i zawodowem i we 
właściwym  tego słowa znaczeniu. Bo siła praw dziw ych 
zw iązków  zaw odow ych polega na m a s i e  i k a s i e .

Zw iązek zaw odow y m usi objąć możliwie jak  naj­
w iększą liczbę robotników  danego fachu i posiadać jak  
najbardziej zasobną kasę na w ypadek strejku. Otóż ani 
jedno, ani drugie nie je s t możliwe przy tajności zw iązku. 
W ielka liczba w nim zorganizow anych uniem ożliw iłaby 
jego funkcjonow anie w naszych w arunkach , bo by się 
ludzie szybko rozkonspirow ali. To też do naszych orga­
nizacji ekonom icznych mogą należeć tylko nieliczne, ale 
za to jak  najbardziej doborow e żywioły, k tóreby  na 
w ypadek walki strejkow ej mogły w yw rzeć wpływ  na 
cały ruch. Co się zaś tyczy  kas zasobnych, to można 
je grom adzić tylko w  w arunkach wolności politycznej 
przy jaw ności ruchu, k iedy każdy członek zw iązku 
m oże łatw o skontrolow ać w szystk ie w pływ y i w ydatki. 
W w arunkach  konspiracyjnych zaw sze grozi n iebezpie­
czeństw o, że kasa zostanie, dajm y na to, skonfiskow ana 
przez rząd. Jeśli posiadała k ilkadziesiąt rubli, to szkodę 
tę łatw o przeboleć, ale jeśli by ły  w  niej tysiące, to 
stra ta  będzie dotkliw a i wywoła znaczne rozgoryczenie. 
To też zakładane przez nas organizacje ekonom iczne 
typu tajnych zw iązków  zawodowych m uszą się bardzo 
i bardzo liczyć z tem i względami.

Są fachy, w  k tórych  najdogodniejszą form ą organi­
zacji jest w łaśnie tak i ta jny  zw iązek zaw odow y. Przy 
jego pom ocy najłatw iej bowiem przeprow adzić czy to 
strejk i zw ycięskie, czy polepszenie w arunków  pracy 
w drodze ugody z przedsiębiorcam i. Ale nie należy 
w prow adzać tej form y tam , gdzie ona je s t nie na m iej­
scu. I nasza partja  nakłan ia  tow arzyszy do tw orzenia 
specjalnych komisji, k tóreby  w  każdym  poszczególnym  
w ypadku kierow ały w alką ekonom iczną. N atom iast ogół 
tow arzyszy ma obow iązek popierać każdą taką  walkę

za pom ocą doraźnie grom adzonych składek. Te ostatn ie 
m uszą u nas zastąpić kasy  strejkow e, jak  specjalne ko­
misje pow inny zastępow ać związki.

W szelkie inne form y organizow ania walki ekono­
micznej w naszych w arunkach ty lko szkodę przynieść 
mogą.

Konstytucyjny podarunek.
Stu kilkudziesięciu pracow ników  już straciło zajęcie... 

Projektow ane na rok 1912 podw yższenie płac cofnięto. 
Przed centralnem i urzędam i kolei stoją grom ady w ysłu­
żonych podoficerów, byłych żandarm ów , dym isjonow a­
nych i niedym isjonow anych szpiclów rosyjskich, żądając 
posad. „Artel* robotników  m oskiew skich ofiarow uje 
sw ych kacapów  na obsadzenie w szystkich miejsc tra ­
garzy... Każdy robotnik-Polak, każdy m aszynista-Polak, 
każdy urzędnik  Polak drży, w idząc g ru n t usuw ający  mu 
się z pod nóg i grożący pozbaw ieniem  pracy... Kolej w ar­
szaw sko - w iedeńska z dniem  14 stycznia przeszła na 
w łasność rządu rosyjskiego. „O rganiczne wcielenie* 
Królestwa Polskiego do Rosji posunęło się o k rok  n a ­
przód.

Kolej w iedeńska była jedyną w K rólestw ie Polskim 
linją, k tóra  spełniała w zadaw alniający sposób swe za­
danie, jako środek kom unikacji i transportu . Przem ysł 
i rolnictw o gub. w arszaw skiej i piotrkow skiej zaw dzię­
czają swój rozwój pom iędzy innem i i tem u, że miały 
możność korzystania z kolei spraw nej, odpow iedzialnej 
za term inow ość dostaw . Z chwilą przejścia linji na w łas­
ność rządu zniknie, prak tycznie rzeczy biorąc, jej od­
pow iedzialność za dostaw y term inow e, zm niejszy się jej 
spraw ność tra n sp o rto w a ; w szystkie gałęzie przem ysłu 
koło kolei zgrupow ane poniosą szereg szkód, k tóre  
w rezultacie odbiją się na kieszeniach konsum entów  
i robotników . To jest pierw sza szkoda dla kraju.

Na koleji w iedeńskiej w ynagrodzenie pracow ników  
niższych stopni je s t blisko dwa razy wyższe, niż na 
innych kolejach. W szystkie miejsca przy kolei w iedeń­
skiej są więc łakom ym  kąskiem  dla pracow ników  pra­
w osław nych z innych dróg. Całe to  bractw o hurm em  
rzuca się na now ą zdobycz, ułatw iając rządow i jego cel, 
aby w możliwie krótkim  czasie liczba Rosjan na kolei 
w ynosiła 70 procent. Z pośród 65.000 Polaków , ży ją­
cych obecnie z p racy  przy kolei w iedeńskiej, ogrom na 
większość zostanie bez chleba. To jest druga szkoda 
dla kraju.

Na kolei w iedeńskiej ruch rew olucyjny 1905 roku 
zdobył polski język  w urzędow aniu , polskie napisy  na 
stacjach i w agonach. Następnie pow stał szereg szkół 
polskich, bibljotek, stow arzyszeń, zw iązków . W szystko 
to teraz  zostanie zniesione, już jest znoszone. I to jest 
trzecia szkoda dla kraju.

Ile m iljonów rubli te szkody w ynoszą — któż to 
obliczy? I, jeśliby m ożna obrachow ać z ołówkiem w ręku 
jedną część szkód, kto w yrazić zdoła w cyfrach w ar­
tość w szystkich krzyw d, p łynących z w yrzucenia ludzi 
na bruk, ze szczucia języka polskiego, ze zniszczenia 
insty tucji ku lturalnych  po lsk ich? Kto to obliczy?

Jeszcze nie tak  daw no różni ojcowie narodu, m ówiąc 
o sposobach przeciw działania polityce rosyjskiej i rusy- 
fikacyjnej w Polsce, w skazyw ali na wzbogacanie się, 
jako na środek, m ający prow adzić do tego celu. „Gdy 
zbogacim y się jako naród —  mówili ci panow ie —
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gdy staniem y się ekonom icznie silni, w ów czas wróg 
będzie się m usiał liczyć z nam i“ . I byliśm y na jednym  
punkcie przynajm niej ekonom icznie silni : najw iększa, 
najbogatsza kolei w Królestw ie była przedsiębiorstw em  
polskim. Lecz oto — w ystarczyło  jednego dekretu  rz ą ­
dowego, by  okazało się, że długie la ta  polskich zabie­
gów ekonom icznych kończą się, zam iast zyskiem , ru iną 
i klęską setek  rodzin polskich, dziesiątków  instytucji 
polskich. W obliczu tej klęski, jak  nigdy jeszcze dotych­
czas, uw idoczniła się cała płytkość w skazań dawnego 
obozu „pracy organicznej".

Uwidacznia się też i nicość innego, późniejszego 
hasła — „konstytucji rosyjskiej". Od tej konstytucji ro­
syjskiej oczekiwali zbaw ienia dla Polski i Dmowski, 
i Świętochow ski, i litw acy rządzący esdecją. I gdy kon­
sty tucja w reszcie przyszła, to  dała n a m : rzeź na placu 
Teatralnym , później K aznakow a i zam knięcie Macierzy 
szkolnej, zakucie w kajdany Chełm szczyzny, a w resz­
cie —  upaństw ow ienie kolei w iedeńskiej. Oto podaru­
nek —  tym czasem  — ostatn i, jak i konsty tucja wszech- 
rosyjska chow ała dla nas w  zanadrzu.

WÓDKA A CARAT.
W skazyw aliśm y już na to, jak ie  św ietne w yniki dała 

uchw ała zjazdu niemieckiej partji socjalistycznej, zaka­
zująca picia wódki. Sprzedaż wódki zm niejszyła się 
o jedną trzecią część, a rząd  niem iecki u tracił wiele 
milionów rubli dochodu z podatków . W raz z nim do­
tknięci zostali szlagoni, w yrabiający wódkę, k tórzy  sta ­
now ią najbardziej w rogą dla ruchu robotniczego klasę 
w Niemczech, a o to w łaśnie szło tow arzyszom  nie­
mieckim.

I u  nas coś podobnego przydałoby się bardzo. Rząd 
carski wywozi z Królestw a co roku  kilkadziesiąt milio­
nów  rubli z akcyzy i gdyby partya socyalistyczna była 
dość silna, by módz w strzym ać ludność od picia wódki, 
to w ten  sposób zadalibyśm y potężny cios naszym  w ro­
gom. Tak zrobili też włosi po r. 1861, kiedy przygoto­
w ywali się do pow stania w mieście i prow incji W enecji, 
k tóre w tedy należały jeszcze do Austrji, a dopiero w r. 1866 
zostały połączone z resztą  ojczyzny. Przez 5 lat cała 
ludność pow strzym yw ała się w W enecji od palenia ty to ­
niu, żeby uszczuplić dochody A ustryi. A ucisk u nas 
jest przecie stokroć gorszy, niż był wówczas w W enecji!

Tego rodzaju akcya tym bardziej by się przydała, 
że, jak  widać ze spraw ozdań rządow ych, spożycie wódki, 
a z nim dochód rządu carskiego, rośnie stale. Dawniej 
Królestwo Polskie było jed n ą  z prowincji państw a naj- 
mniej pijących wódki, teraz  zaś w ysuw a się naprzód 
pod tym  względem. W ciągu ostatnich 5 la t spożycie 
wódki wzrosło najbardziej w guberniach N adbałtyckich 
(o Vs część), zaraz po nich idzie Królestwo (w zrost o V 9 ). 
W całem zaś państw ie w zrost w ynosi tylko V 20, a na 
Żmudzi nastąpiło  naw et zm niejszenie ilości spożycia. Naj­
gorzej stoi pod tym  względem  gubernia P iotrkow ska 
(Łódź!), gdzie spożycie wódki podrosło praw ie o piątą 
część!

Nie mamy nadziei, by m ożna było prędko zrobić coś 
w iększego pod tym  względem, ale w arto, by  tow arzy­
sze zwracali uw agę na tę  spraw ę i rozpoczęli odpowie­
dnią agitację.

Ustęp z zeznań prowokatora.
Gdy arm ja jakaś atakuje  zwycięsko wroga, gdy po­

stępuje naprzód i odnosi tryum fy, w tedy w jej szere­
gach panuje zw ykle zadow olenie i karność. Ale przy 
zm ianie położenia, kiedy wróg bierze górę, a wysiłki 
kierow ników  m ają na celu przetrw anie złych czasów, 
choćby kosztem  ofiar, kiedy zatem potrzebna jest na j­
w iększa spoistość szeregów i karność, w tedy właśnie 
zw ykle pow stają niezadow olenia, skargi, naw et bunty  
w ew nętrzne, przynoszące korzyść przedew szystkim  w ro­
gowi.

Taki los spotkał partję socyalistyczną po zw ycięstw ie 
rządu  nad rewolucją. Tylko część tow arzyszy  rozum iała, 
że ciężkie chwile, k tóre  przeżyw aliśm y w tedy, były w y­
wołane przez w ypadki polityczne. Inni starali się zwalić 
w inę na zarząd party jny , na „inteligientów ", Bóg wie 
na kogo, tylko nie na siebie. Stąd pow staw ały spory, 
secesje, trzeba  było rozw iązyw ać dzielnice, naw et całe 
okręgi, a rząd i fabrykanci patrzyli na to i zacierali 
ręce z radości. N iektórzy zaś tow arzysze doszli do tego, 
że stali się bandytam i lub naw et poszli na usługę do 
Ochrany.

I dziś jeszcze nie m ożna powiedzieć, że w szystko jest 
u nas w  porządku. To tu , to ówdzie organizacja kuleje 
i to nie z pow odu zw ykłych przyczyn, jako prześlado­
w ań rządow ych, albo aresztow ania bardziej energicz­
nych jednostek, lecz dlatego, że część tow arzyszy szuka 
przyczyny ciężkich czasów nie tam , gdzie się ona znaj­
duje. Zwykle też w takim  w ypadku mam y do czynienia 
w organizacji z w archolstw em , z intrygam i poszczegól­
nych jednostek, co zaw sze prędzej czy później dopro­
w adza ruch do upadku.

Jedną z takich osobistości, które udaw ały tow arzysza, 
przejętego swą ideją, a później przyniosły w ielką szkodę 
ruchow i, był osław iony A n t o n i  S u k i e n n i k  (pseu­
donim E m i l ) .  Człowiek ten , po dość krótkiej działalności 
w Organizacji Bojowej partji naszej zaczął warcholić, 
a potem , gdy się przekonał, iż m u to łatw o nie pójdzie, 
stał się bandytą  i wreszcie —  prow okatorem . W iedział 
on jednak, że gdyby zdradził się otw arcie ze swemi sk łon­
nościami, to n ik t by go nie posłuchał, to też grał rolę 
niezadow olonego, k ry tykow ał w szystko i n iestety , wśród 
bardziej łatw ów ierniejszych tow arzyszy znajdyw ał po­
słuch. Co praw da, zostali oni za to ciężko ukarani, gdyż 
Sukiennik, przeszedłszy otw arcie do szeregów O chrany, 
zdradził w szystkich swych zwolenników, a z niemi na­
w et wielu ludzi nie należących do partji, k tó rzy  mieli 
to nieszczęście, że go słuchali. Ucierpiała więc i partja  
i oddzielne jednostki.

Dostaliśm y obecnie ak t oskarżenia w spraw ie 55 osób, 
aresztow anych w różnych czasach w okręgach Podm iej­
skim, Częstochowskim  i Zagłębiowskim. Ż ak tu  tego wi­
dać, że znaczna część wiadomości policyjnych pochodzi 
od Sukiennika, k tóry  opow iada i to  co w idział i co sły ­
szał i bajki n iestw orzone, w ym yślone przez siebie, u ło­
żone przez żandarm ów . A przy tem  w szystkiein ma on 
czelność w ystępow ać ciągle w roli reform atora, który 
chciał „uzdrow ić" ruch i był za to prześladow any. Zezna­
nia Sukiennika przed żandarm am i są tak  pod tym  w zglę­
dem charak terystyczne, że pow tórzym y najw ażniejsze 
z nich w yjątki. W akcie oskarżenia zeznania te  znaj­
dują się na str. 22 i następnych :

„W maju r. 1909 Sukiennik był w ysłany do Często-
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chowy, jako  bojow y instruk to r. U tw orzył tam  jedną 
szóstkę na Rakow ie i jedną  w Niemcach. W tedy to na 
g r u n c i e  s p o r ó w  z c e n t r a l n e m i  w ł a d z a m i  
p a r t j i ,  z pow odu różnych spraw  party jnych  m iędzy 
Sukiennikiem  a kierow nikam i pow stały różnice zdań. 
W r. 1909 S. został w ybrany  jako delegat na XI Zjazd 
P. P. S., ale inteligiencja party jna i w ładze centralne, 
niezadow olone z S. i z jego protestów  przeciw ko za­
m iarom  C. K. R., starały  się usunąć S. od udziału w Zjeź 
dzie i wym yśliły dla niego polecenia, d z i ę k i  c z e m u  
Z j a z d  o d b y ł s i ę b e z  u d z i a ł u  S u k  i e n n i k a. Od 
tego czasu stosunki m iędzy S. a Kom itetem  Centralnym  
i inteligientam i partyjnem i do tego stopnia się zaostrzają, 
że dla w yjaśnienia nieporozum ień została zw ołana 
w czerw cu r. 1910 do Lwowa Konferencja Bojowa. W tedy 
w  ś w i a t o p o g l ą d z i e  S. o d b y w a  s i ę  g r u n t o w ­
n y  p r z e w r ó t .  Pod wpływ em  studjow ania d z i e ł  
h i s t o r y c z n y c h  i E k o n o m i i p o l i t y c z n e j  Suk. 
przychodzi do w niosku, że w s z e l k a  w a l k a  p o l i ­
t y c z n a  j e s t  d l a  k l a s y  r o b o t n i c z e j  b e z u ż y ­
t e c z n ą ,  że ona prow adzi do nędzy, podczas gdy klasa 
robotnicza stanow i ślepy oręż w ręku  inteligientów , 
którzy pchają klasą robotniczą do zbrodni, a sami z tego 
m ają korzyść".

Każdy zauw aży, ile w pow yższym  ustępie jest zwykłych 
kłam stw , to  też nie będziem y ich bynajm niej zbijali, 
a przytoczyliśm y te  zeznania tylko po to, aby pokazać, 
jak  podobne indyw iduum  usiłuje uspraw iedliw ić swe czyny. 
W dalszym  ciągu S. opow iada, że na K onferencji Bojo­
wej członkowie Organizacji Bojowej postanow ili nie słu­
chać C. K. R. i u tw orzyć oddzielną partję  pod nazw ą 
„Pow szechna R obotnicza Organizacja Socjalistyczna", że 
później on, Suk., pojechał do D ąbrow y i Częstochowy 
i tw orzył tam  organizację przeciw ko C. K. R., aż w resz­
cie „postanow ił w ydaw ać w rogich mu członków  partji".

Na grobie Sukiennika zazielenieje k iedyś traw a, ale 
i w tedy pamięć jego niecnych czynów  pozostanie, jako 
odstraszający przykład  dla w szystkich.

Z obozu esdeckiego,
Esdecy, w ystępujący u nas pod rozm aitem i firmami, 

czy to  jako zw olennicy S. D. K. P. i L., czy jako „lew i­
cow cy", albo bundow cy, w  dalszym ciągu zw alczają się 
w zajem nie z zaciętością w rogów  nieprzejednanych. Sto­
sunki rosyjskie, gdzie „Socjalno-dem okratyczna partja 
robotnicza Rosji", rozb ita na k ilkanaście już frakcji, p rzed­
staw ia praw dziw y obraz nędzy i rozpaczy, są w idocz­
nie pociągającym  w zorem  dla naszych esdeków. Różnica 
polega tylko na tym , że owe frakcje „partji Rosji" zw al­
czają się w  obrębie jednej (na papierze) organizacji, gdy 
tym czasem  grupy  esdeckie, usiłujące narzucić swe po­
glądy proletarjatow i naszego kraju, tw orzą partje  od­
rębne.

Zresztą, będąc partjam i odrębnem i, dwie z tych  grup 
esdeckich w chodzą w skład „partji Rosji", m ianowicie 
esdecy „K rólestw a Polskiego i L itw y" oraz bundow cy. 
A kierow nicy jednej z nich są  naw et bodaj czy nie głów­
nym  powodem  tych  rozpaczliw ych stosunków , jakie nisz­
czą i gangrenują  „partję  Rosji". Mowa tu  oczywiście 
o rozm aitych Tyszkach, Lederach itp. osobnikach, k tóre 
w niosły do „partji Rosji" cały swój bagaż w archolstw a,

in tryg  i błota m oralnego, jak i cechuje działaczy od 
S. D. K. P. i L.

Skutki tego nie om ieszkały się ujaw nić w „partji 
Rosji", gdzie Tyszkow ie i Lederzy zaczęli stosow ać do 
tow arzyszy, nie godzących się na ich pretensje, tak tykę, 
dobrze u nas każdem u znaną. W rezultacie, rozgard- 
jasz, panujący od szeregu lat w socjalnej dem okracji 
Rosji, doszedł do czegoś ohydnie potw ornego. I dziś już 
członkowie i w ybitni teoretycy tej partji kłócą się nie 
ty le o zasady program u czy tak tyki, ile o spraw y, nic 
w spólnego z żadnem i idejam i nie mające. Zarzuty takie, 
jak : złodziejstwo, defraudacja, stosunek z organizacją 
bandycką dla w yłudzenia od niej pieniędzy, szantaż 
i denuncjacja —  przepełniają rosyjskie w ydaw nictw a 
socjalno-dem okratyczne. A nienaw iść tow arzyszy  rosyj­
skich do naszych esdeków  uw ydatnia się coraz ja sk ra ­
wiej. Szerzy się bowiem  przekonanie, że oni są, jeśli 
nie głównem i, to w każdym  razie jednem i z głów nych 
w inowajców beznadziejnego stanu „Socjalnodem okratycz- 
nej partji robotniczej Rosji".

Ciekawe, ż e i — najbliżsi organizacyjnie i duchow o n a ­
szym  esdekom  —  bundow cy rów nież znajdują się z niemi 
na stopie wojennej. I to nie z byle jakiego powodu. 
Bundowcy są, jak wiadomo, opanow ani m anją prześla­
dow czą na punkcie antysem ityzm u. Widzą go wszędzie. 
Niegodzenie się na rozbijanie organizacji proletarjatu  
jakiegoś kraju na podstaw ie w yznaniow ej jako na szkod­
liwe dla in teresów  klasowych robotników  i interesów  
kraju — to antysem ityzm . W ystępow anie przeciw ko na­
cjonalistycznym  i szow inistycznie-antypolskim  wybrykom  
wszelkiego rodzaju „litw actw a" — to antysem ityzm . 
O rganizow anie ruchu  wspóldzielczego — to rów nież an­
tysem ityzm , jak  tego dow odzą teoretycy „B undu" cho­
ciażby w pism ach zagranicznych „Neue Zeit" i „Kam pf". 
W reszcie antysem itam i są naw et ci fabrykanci żydzi, 
k tó rzy  zatrudniają  coraz więcej robotników -chrześcijan. 
P rzy  takiej skłonności bundow ców  do upatryw ania we 
w szystkim , co nie jest bundow skie, antysem ityzm u, nie 
trudno  było doszukać się tego ostatniego i u naszych 
esdeków.

I oto pod pręgierzem  stanął nie kto inny, jak  „dość 
głośny publicysta obozu m arksistow skiego, uczeń Róży 
Luksem burg i współbojow nik Jana  Tyszki, A. W arski", 
jak  go charak teryzuje  organ zagraniczny „B undu". Pan 
W arski, któregośm y dotychczas znali jako jednego z gw ał­
tow niejszych szkodników  polskiego ruchu  socjalistycz­
nego, posuwającego się w swej zaciekłej nienawiści 
względem  idei niepodległości Polski aż do denuncjacji 
(spraw a osław ionych „dokum entów  japońskich"), okazał 
się ordynarnym  antysem itą. Bundow cy tw ierdzą, że 
upraw ia on poprostu „świadom ie nacjonalistyczną de- 
m agogję" i dają do poznania, że dem agogja ta  może 
spow odow ać jaknajbardziej opłakane skutki (pogrom ?). 
P. W arski, oskarżony przez „Bund" o „wojowniczy 
polski nacjonalizm ", jest obrazem  niesłychanie zabaw ­
nym , nie budzącym  w ybuchów  szczerej wesołości tylko 
u tych, k tó rzy  wiedzą, że bundow cy dzisiejsi bardzo 
mało się czym różnią od sjonistów  i że ten  „socjalizm ", 
jaki reprezentow ali dawniej, doszczętnie się już roztopił 
w m ętnych falach szow inizm u żydowskiego-
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Trzeci odłam esdectwa, reprezentowanego u nas, 
t. zw. „lewicowcy", wpadli w inną manję. Mianowicie 
pragną dostosować niemal całe swoje istnienie do Dumy. 
Kiedy wszczęta przez nich tak zwana „kampanja pe ty­
cyjna (nawiasem mówiąc, ostro chłostana przez esde- 
ków, którym w tym  w ypadku niepodobna nie przyznać 
słuszności) skończyła się kompromitującym fjaskiem, za­
brali się do wyzyskiwania Dumy na inny sposób. Chcą 
oto skorzystać z dogorywania tego pseudoparlamentu 
czarnosecinnego i wmawiają w robotników, że ci po­
winni wziąć udział w wyborach do IV Dumy. Nie w ąt­
pimy, że i ta próba zaszczepienia proletarjatowi jadu 
kontrrewolucyjnego, czyniona obecnie przez naszych 
„um iarkowańców", skończy się takąż samą sromotną 
kompromitacją, jak  i wszystkie dotychczasowe. Niema 
bowiem miejsca dla przedstawicieli świadomego prole- 
tarjatu  polskiego w carskiej Dumie. Dumy tej nie uzna 
on nigdy za swój parlament i przeciwstawi zalecanej 
przez „lewicowców" akcji wyborczej akcję całkiem inną — 
przygotowywania się do walki zbrojnej, do walki rewo 
lucyjnej z najezdniczym caratem. A nad bezmyślnemi 
projektami pedeków w przebraniu socjalistycznym przej­
dzie z pogardą do porządku dziennego.

| JÓZEF DEMBSKI. |

Towarzysz Józef Dembski, znany pod pseudonimem 
„Sokół", został ciężko ranny w walce ze szpiclami na 
ulicach Łodzi dnia 9 września 1911 roku, podczas k tó ­
rej zabity został agent Michał Kęsiorek i zraniony stra­
żnik. Tow. „Sokół", odwieziony do szpitala, zmarł tamże 
w 44-ym roku życia. Tow. „Sokół" pracował w fabryce 
Schwartza i Scholtzego na ul. Średniej. Od wielu lat 
był członkiem organizacyi naszej. Odznaczał się wybitną 
solidnością, hartem ducha i oddaniem sprawie. Cześć 
jego pamięci.

Korespondencje.
WARSZAWA.
Garbarn ia  Hantwurc la ,  na Pelcowiźnie, założona lat temu 

13 z bardzo małym kapitałem, obecnie wzrosła do rozmia- • 
rów przedsiębiorstwa wartości kilkudziesięciu tysięcy ru ­
bli. Fabrykant podczas ostatniego strejku trzymiesięcz­
nego wycofał się ze związku fabrykantów  i prowadził 
fabrykę, —  oczywiście nie przez miłość dla robotników, 
lecz dla swego interesu; na tym strejku zarobił on 
z górą dwadzieścia tysięcy rubli. W roku 1910 w fa ­
bryce zrobiono latem przerwę na 5 tygodni, podpisując 
przez ten czas książeczki robotnikom i dając tygodniowo 
do 4 rb. pożyczki. Tylko dwom „filarom" dawał po 10 
rubli. Naturalnie później wszystko potrącił. Obecnie — 
znowu była dwumiesięczna przerwa w moczami skór.
A w ostatnich tygodniach to płacił robotników ratami, 
mówiąc, że nie ma pieniędzy. W arunki na robocie łono­
wej są tu bardzo złe. Porządki hygieniczne są wprost 
straszne, a przytem niema doktora i nie dają lekarstw. 
Gdy się robotnicy o to dopominali, to fabrykant ucie­
kał, lecz swym zausznikom i szpiegom fabrycznym po­
trafi płacić za leczenie i chorobę.

Huta s z k l a n a  Targówek ,  W fabryce naszej pracuje 
około 300 ludzi. Kasy chorych nie mamy. Zarobki naj­
większe 60 do 80 rubli na dwa tygodnie dla tak zw a­
nych tafelników, wyrabiających szyby do okien. Butel- 
karze zarobią od 18 rb. do 20. Najmniej mają placowi — 
75 kop. dziennie a kobiety 40— 50 kop.

Od lata fab rykan t wciąż robił różne komedje, by do­
bić się obniżenia płac. Po długich termedjach, wywie­
szaniu kart, że fabryka będzie wstrzymana, wzywaniu 
inspektora, udało mu się przez zauszników namówić ro ­
botników, że zgodzili się robić taniej o 10 kopiejek.

Fabryka  ch e mi c z na  Kijewski i Schol tze  zatrudnia 
około 200 ludzi. Zarobki największe 1 rb. 20 kop., naj­
mniejsze 80 kop. Najbardziej upośledzeni są robotnicy 
na placu, pracujący bez marek i płatni codzień, tak, że 
niejeden ma 2 łub 3 dni w tygodniu. Na placu rozpo­
rządza się ludźmi niejaki Romankiewicz, k tóry ogromnie 
dusi, by wciąż więcej i więcej pracowali. Niedawno prze­
rzucili na gorszą robotę jednego z robotników, pracują­
cego od lat 30 blisko, za to tylko, że nie ukłonił się 
jednemu z majstrów. Kasy chorych nie mamy.

Z fabryk i  t a s i e m  gumowych  Szpigla na  Czys tem.  Jest 
u nas w fabryce kasjerem niejaki pan Krakowski, który 
swoim postępowaniem względem robotników zasłużył 
sobie na miano prowokatora. I słusznie. Bo cóż robi pan 
Krakowski?  Zamiast wypełniać swoje obowiązki kasjera, 
to miesza się we wszystkie sprawy techniczne robót, 
wymyśla robotnikowi od ostatnich bez najmniejszej racji, 
a jeśli spotka się z odpowiedzią broniącą godności oso­
bistej robotnika, tedy przepadłeś człowieku, mający am­
bicję i odwagę zaprotestować przeciwko uwłaczaniu tw o­
jej czci. Bo pan Krakowski zna drogę do ochrany, a przy- 
tym jest w serdecznej przyjaźni z panem komisarzem 
IV cyrkułu. Więc robotnik, k tóry  popadł w niełaskę p. 
Krakowskiego, nietylko zostaje wydalony z fabryki, ale 
aresztowany pod zarzutem jakiejś niepopełnionej zbrodni.
I pokutuje w więzieniu za to, że nie pozwolił sobie 
ubliżać. Nie do wiary, a jednak prawdziwe. Robotnicy 
zacinają zęby i milczą na te obelgi i prześladowania, 
bo nie chcą, aby ich spotkał los poprzedników. Lecz, 
panie Krakowski, miara goryczy i buntu  w duszy ro­
botnika stają się większą od trwogi przed więzieniami, 
więc nie igrają z ogniem, bo w nim zginiesz, jak ćma.

Z przędzalni  He jmana  na Woli,  Tak już reakcja wzięła 
górę wszędzie i nad wszystkim, a zwłaszcza w fabry­
kach, że każda prawie z nich posiada jakiegoś pieska 
reakcyjnego, instynktownie szczerzącego zęby na robot­
ników, jako potęgę, która zagraża tej reakcji. Takim 
pieskiem, k tóry nietylko szczerzy zęby przy lada okazji 
i bez niej, ale nawet gryzie, jest u nas p. Szymański, 
inżynier. Pan ten dziesiątkuje wprost nasze szeregi. 
Najmniejsza niedokładność, choćby nie z winy robotni­
ka, pociąga za sobą stek grubijańskich wymyślań. Je ­
żeli robotnik tylko skrzywi się, słysząc pana inżyniera 
przemawiającego stylem Puryszkiewicza, natychmiast 
straci miejsce. „Won za drzwi" ! —  powiada wtedy pan 
Szymański, i już się załatwił. Panie Szymański, nie 
szczerz ty  zębów na robotników, nie gryź ich, abyś się 
snadź nie udławił i nie zawył przeciągle.

Od garbarzy .  Fach garbarski przechodzi obecnie cięż­
kie przesilenie, naturalnie nie dla fabrykantów, lecz dla 
czeladników i ich pomocników. Żadna z garbarni w ar­
szawskich nie idzie stale, wszędzie zamykają je na pe­
wien czas: na 2 na 3 tygodnie, przyczym bezpośrednio 
po wymówieniu na 2 tygodnie naprzód, fabrykanci nie

A
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dają swym pracow nikom  całkowitego zarobku, a pozw a­
lają jakby  z łaski zarobić 2— 3 rubli tygodniowo. Jest 
to straszne bezpraw ie, gdyż je s t w yraźny paragraf w u sta ­
wie (w książeczce robotniczej § 97) k tóry  opiewa, że 
w razie w ym ów ienia miejsca robotnikow i na 2 tygodnie 
naprzód, fab rykan t obow iązany w ciągu 2 tygodni dać 
robotnikow i pełną pracę lub zapłacić za ten  czas. Na­
leżności swej robotnik  może dochodzić sądownie, lecz 
nieliczne tylko jednostki chcą to robić, resztę ogarnia 
paniczny strach przed w alką z potężnym  fabrykantem . 
Nic więc dziwnego, że fabrykanci kpią sobie z robotn i­
ków  garbarskich i dopuszczają się najgorszych nadużyć 
i szykan. Dotąd stan taki trw ać będzie, dopóki robot­
nicy garbarze nie w ytw orzą silnej organizacji i nie po­
prow adzą z należytą energją i pew nym  planem walki 
z w yzyskiem  fabrykantów . Fabrykanci na turaln ie  po­
siadają swój zw iązek z p. Fejfrem  na czele. Głównemi 
działaczam i jednak  są tam  Im roth i Peterek , k tórzy  naj­
bardziej poobryw ali ceny i najw iększych dopuszczają się 
nadużyć nad niezorganizow anym , a zatym  bezbronnym  
robotnikiem .

W yznać należy, że nietylko reakcja, k tóra  się daje 
odczuw ać wszędzie, sprzyja takiem u strasznem u w yzys­
kow i; lecz w wielkiej m ierze zawinili tu  sami robotnicy, 
k tórzy  odgryw ają rolę b ierną w całym tym  ruchu 
w stecznym  i nie mogą się zdobyć na najm niejszą energję 
odporu. Taka śpiączka, jak a  panuje wśród robotników  
garbarskich je s t stanem  nienorm alnym , godnym  pożało­
wania. Pijaństw o zbiera tu obfite plony. W prost przykro  
pomyśleć, że ci sami robotnicy, którzy  w 1907 roku 
potrafili strejkow ać 3 m iesiące i przełam ać opór fab ry ­
kantów , obecnie nie mogą się zdobyć na żaden czyn, 
godny uśw iadom ionego proletarjusza. Tow arzysze, w styd 
W am ! Jedynie  w alka prow adzi do zw ycięstw a, a chcąc 
walczyć, trzeba się organizow ać. Jedynie organizacya 
może w ytw orzyć solidarność i energję, jak ie  są potrzebne 
w walce.

Fabryka Labor. Położenie nasze po strejku nie po­
lepszyło się. Jak  przedtem  tak  i te raz  fabryka nasza 
w yróżnia się z pośród innych w arszaw skich zakładów  
przem ysłow ych n izką płacą zarobkow ą, Oto parę przy­
kładów. Chłopcy zarab iają u nas po 50 kop. dziennie. 
Pomoc —  zdrowi dorośli robotnicy m ają 7 5 —80 kop. 
D rikierzy i planerzy mają płacę akordow ą — nie prze­
nosi ona jednak  18 rb. na dw a tygodnie. W em aljarni 
p racują kobiety i tych położenie jest w yjątkow o złe — 
dw utygodniow y ich zarobek w ynosi 6 — 9 rubli. Męż­
czyźni przy w ypalaniu zarabiają na 2 tygodnie od 14 — 
16 rubli. Fabryka nasza odczuw a brak  zam ówień. Ko­
b iety  zm uszone są do pracy nocnej i nocnej pofajeran- 
towej pracy, co, jak  wiadomo, jest zakazane przez ro 
Syjskie praw odaw stw o fabryczne. P raca nocna kobiet 
kończy się o 5-ej rano. Praca pofajerantow a kobiet jest 
opłacaną tak  jak  i praca w dniu roboczym . To również 
dzieje się tylko w niew ielu fabrykach. W innych za­
kładach w arszaw skich płacę pofajerantow ą opłacają 
o 5 % . S tosunek adm inistracji do robotników  pozostaw ia 
wiele do życzenia. Podczas układów  strejkow ych to 
wiele nam rzeczy obiecyw ano, ale n iestety , nie do trzy­
mano. Partja  nasza w ydała odezw ę do robotników , co 
zrobiło duże w rażenie.

OKRĘG CZĘSTOCHOWSKI.
Rok przeszły  nie ziścił co praw da nadziei naszych, 

nie przyniósł nam  zw y c ięstw a ; ale zbogacił nas w do­

św iadczenia życiowe, zachartow ał do walki i dał to 
prześw iadczenie, że organizacja nasza mimo klęski i b u ­
rze, krokiem  pewnym  dąży do zw ycięstw a.

Po w sypie Emila (Sukiennika) rząd carski jak  i ka­
pitaliści, cieszyli się upadkiem  naszej organizacji, co 
praw da przedw cześnie, gdyż Emil organizacji naszej 
klęski poważnej nie zadał. W krótkim  czasie organi­
zacja u nas wróciła do norm alnego stanu. Czem był 
Emil i czem został, o tem  w krótkich słowach w yjaśnił 
tow arzyszom  250 n r „R obotnika". Jednakże  u nas jest 
kw estja ta  dość ak tualną. I sądzę, że nie będzie zby­
tecznym  kw estję tę  omówić szerzej. Myślą przew odnią 
Emila nie było ofiarne pośw ięcenie się spraw ie, a nizki 
i podły egoizm. Pragnął on zdobyć jak  najw iększą w ła­
dzę, do czego wcale nie by t uzdolnionym , czego dowiódł 
szeregiem  nieudanych akcji b o jo w y ch ; n iekonsekw ent­
nym i dającym  wiele do m yślenia w ykonaniem  w zbu­
dził podejrzenie tow arzyszy z W. B. i zachw iał zaufa­
niem do niego. Gdy odebrano m u funkcję instruk to ra , 
Emil zaczął grom adzić broń, uskarżać się i rzucać 
oszczerstw a na inteligiencję, stojącą u steru  spraw  par­
tyjnych. Kiedy na zw ołany na niego sąd party jny  Emil 
nie przybył, został w ydalony z organizacji. W ówczas 
to w ydał słynną ze swej naiw nej treści odezwę i u tw o­
rzy ł grupę ludzi pod nazw ą „Rada party jna Socjalis- 
tyczno-Społecznej partji robotniczej". G rupa ta  re k ru ­
tow ała się przew ażnie z bandytów  i to takich, którzy 
w dni w olnościowe zam ordow ali naszego tow arzysza, 
i k tó rz y . mieli być robieni przez tegoż Emila. Reszta 
zaś, tak  zw ani sym patycy Emilowscy, byli to nieuświa- 
domieni p ro le ta rju sze ! Pozyskał ich zaś Emil tem , że 
um iał uderzyć w ich słabą strunę, obiecując im usuw a­
nie m ajstrów  i t. d. słowem, rozstrzygnięcie kwestji 
ekonom icznej za pom ocą brow ninga. Teror ekonom iczny 
był i jest silnie zakorzeniony w śród mało lub wcale 
nieuśw iadom ionych tow arzyszy. B rak uśw iadom ienia 
i słabe orjentow anie się w kw estjach społeczno-ekono­
m icznych, oto głów ne czynniki, k tó re  pom ogły Emilowi 
do pozyskania sym patji w sferach robotniczych. Sko­
rzystał on z tych sym patji w tak i sposób, że w sypał 
w szystkich tych , k tórych znał. I dziś jest na usługach 
ochrany, gdzie przew ożony z w ięzienia do więzienia 
poznaje w ięźniów. Jego zwolennicy, z którym i się bez­
pośrednio nie kom unikow ał, których nie znał i n ie mógł 
wsypać, kiedy ujrzeli swego dom niem anego obrońcę pro­
w okatorem , przekonali się, że padli ofiarą swej naiw ności.

P rystaw  Tatarów  pod płaszczykiem  rewizji politycz­
nych chodzi i przegląda różne miejsca, szukając, czy 
niem a czego godnego schow ania, a później zaw iada­
mia złodziei. Słowem, m ają oni dobrego w ywiadowcę. Po 
korzystnej w ypraw ie złodzieje dzielą się ze sw o im ' przy­
jacielem , a on daje im, oprócz wolności, zegarki etc. 
Tak w ygląda carska policja.

Fabryka akcyjna towarzystwa akcyjnego Markusfelda 
papieru kolorowego i tapet .  Dwa lata tem u na m aszynie 
olejnych farb były  przez niew iadom ych spraw ców  po- 
rżnięte walce gum owe. N azajutrz adm inistracja fabryczna 
w yw iesiła ogłoszenie, że jeżeli się podobny w ypadek 
jeszcze raz pow tórzy, to  odjęta zostanie pomoc lekarska 
dla rodzin robotniczych, i w zbronione będzie ko rzysta ­
nie z łaźn i fabrycznej. W ypadek ten  pow tórzył się i ad ­
m inistracja groźby swe w ypełniła. Od dw u la t już nie 
udzielana jest pomoc lekarska rodzinom  robotniczym , jak  
rów nież nie korzystają  z łaźni. Postępow anie podobne 
jest lekcew ażeniem  w s z e l k i c h  praw  ludzkich!
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Fabryka Pelcerów. N asz d yrek tor  ź le  s ię  ob ch od zi 
z rob otn ik am i i z rob otn icam i. J eże li p rzy  czy szczen iu  
w a lcó w  z a u w a ż y  k a w a łek  w e łn y  na  z iem i, to  potrąca  
b ru ta ln ie  rob o tn ice . P racę m am y n ad zw ycza j c iężk ą , bo  
gorąco  ogrom n e i w a ru n k ó w  h y g ien iczn y ch  n ie  u w z g lę d ­
n iają. N igd y  np. n ie  raczą  p rzew ie trza ć  sal, oprócz tego  
p u szcza ją  parę i rob ią  w ilg o ć , i z teg o  p ow od u  rob ot­
n ic y  n ie  m ogą je ść  śn iad an ia  w ew n ą trz  b u d yn k u  z p o ­
w od u  brudu i w ilg o c i. W ładza  fab ryczn a  n ie  zw raca  
u w a g i na  zd ro w ie  lu d zi i c zę sto  n ie  ch ce  zw a ln ia ć  ro­
b o tn ik a  je ż e li za s ła b n ie , a k ied y  prosi doktora o z w o l­
n ie n ie , to  dok tór  o d p ow iad a , ż e  w s z y s c y  ro b o tn icy  są  
słab i. A k ied y  rob otn ik  sam  n ie  p rzy jd z ie  do pracy , to 
d ok tór  n ie  ch ce  n ap isać  m u w sp arcia . Z n ocnej zm ian y  
p o u su w a n o  ro b o tn ik ó w , a na to m iejsce  p rzyjęto  k o ­
b ie ty , bo k ob ietom  m niej s ię  p łaci i ła tw iej s ię  je  w y ­
zy sk u je . W  dod atk u  przez  w p ro w a d zen ie  k o b ie t zy sk a li 
m ajstrow ie , bo... A  je ś li ro b o tn ice  n ie  ch cą  s ię  zgod zić  
na p rop ozycje  m ajstrów , to przy n ajm niejszej ok azji n a ­
zn acza ją  k ary . N iek tóre  rob otn ice , o b lu b ien ice  m ajstrów , 
n ie  p rzy ch o d zą  do pracy , a pom im o to  n ie  zw raca  się  
na to  u w a g i. Inni z n ó w  obdarzają  k o b ie ty  podarunkam i 
np. h a lk am i, b lu zk am i. W ie le  m am y je sz c z e  do p isan ia  
sz c z e g ó łó w , a le  o tem  in n y m  razem .

Fabryka kapeluszy M arkusfelda. U n as w arunk i b y ły  
z a w sz e  z łe , i o b ecn ie  w ca le  s ię  n ie  p o lep sza ją . Za naj­
m n iejsze  p rzek ro czen ie  d yrek tor  w y rzu ca  za bram ę, lub  
sy p ie  kary. D oktora  i a p tek ę  dają nam  jak  z ła sk i, 
a n iek tó ry m  rob otn ik om  pan  d yrek tor  od m aw ia  p om ocy  
lek arsk iej, m ajstrow ie  prześlad u ją  n as i ob w in ia ją  przed  
d yrek torem . N a jszczegó ln ie j w yróżn ia ją  s ię  z p rześla d o ­
w a n ia  n a szy ch  to w a r z y sz y  b y ły  rob otn ik  G arbarczak, 
a o b ecn ie  m ajster, i n iejak i A n ton i G unera, k tóry , chcąc  
d ostać  s ię  na  m ajstra, zajm uje s ię  szp ic lo w sk ą  robotą. 
D o n o szą  ob yd w aj d y rek to ro w i na ro b otn ik ów , a ten  b ez  
cerem onji w y le w a  za bram ę. N ie m y ślc ie  p a n o w ie , że  
d łu go  b ęd z iec ie  m ogli p row ad zić  w a szą  k recią  robotę. 
P am ięta jc ie , że  n ad ejd z ie  d z ień  p o m sty , i że  g n ie w  
k rzy w d zo n eg o  proletarjatu  p otrafi b yć  s tr a sz n y m !

Browar Szwedego. S to su n k i u n a s  są  n iem o ż liw e .  
M am y d w óch  w y z y sk iw a c z y :  p. S zw e d e , w ła śc ic ie l fa ­
b ryk i, i m ajsterek  W idom sk i. Są  to  ło trzy  p ierw szo ­
rzęd n i. K ied y  n a sza  organ izacja  rozb iła  s ię , p. S zw ed e  
czu jąc  brak organ izacji w śród  n as za czą ł o b ry w a ć  nam  
zarobki, po 15  a lbo 20  kop. d z ien n ie . O prócz teg o  da­
w n iej m ie liśm y  po 2 k w arty  p iw a d z ien n ie , a o b ecn ie  
dają nam  po jed n ej. M ajster W id om sk i p o sia d ł nad nam i 
n ieo g ra n iczo n ą  w ła d z ę , p rzed ew szy stk im  n ie  u w a ża  ro ­
b o tn ik ó w  za lu d zi, trak tu je n a s  z g ó ry , a starym  rob ot­
n ik om , k tó rzy  ju ż  w ie le  la t pracują, m ów i bez cere- 
m on.i' » ty  . P o zw a la  so b ie  n a w et na bru ta ln e zn ęcan ie  
s ię . R az p ch n ą ł starego  rob otn ik a , ten  u p ad ł i p o tłu k ł 
s ię  i ty d z ień  n ie  m óg ł przyjść  do fab ryk i. T eraz ten  
tyran  u sp o k o ił się  troch ę, a le  od d ał n as w  ręce  p om oc­
n ik o w i K u czyń sk iem u . A  ten  p rzezy w a  n a s  ostatn im i 
sło w a m i i p rzyp om in a  cza sy , k ied y  k o z a c y  bili nahaj- 
kam i. J est je s z c z e  d z iw n ą  rzeczą , ż e  k ied y  w e  w s z y s t ­
k ich  fab ryk ach  w  so b o tę  i przed  św ię tem  robota  k o ń ­
czy  s ię  o 5 V2 m y  m u sim y  rob ić do 6-ej. S p o d z iew a m y  
się , ż e  k ie d y ś  ten  p o d ły  w y z y s k  m u si s ię  sk o ń czy ć , że  
p rzy jd z ie  k reska  na n a szy ch  g n ęb ic ie li.

Wyczerpy. Monopol. M am y p ośród  n as jed n eg o  ro­
b otn ik a , k tó ry  p rzech w ala  s ię  sw oją  u m iejętn o śc ią  w  pracy  
fab ryczn ej. K iedy  m y w s z y s c y  m o żem y  zrob ić n a jw yżej  
25  ja sz c z y k ó w  tow aru  d z ien n ie , K o w a lczy k  p rzech w ala

się , ż e  zrobi 30 . N ie w iad om o, c z y  k ieruje s ię  on złą  
w olą , c z y  g łu p otą . M ajstrow ie w id ząc  tak iego  cz ło w iek a , 
k tóry  m oże zrob ić 3 0  ja sz c z y k ó w , w m aw iają  w  nas, że  
przez len istw o  n ie  m o żem y  zrobić w ięce j. I w k ró tce  
m ają w p row ad zić  po 30  ja sz c z y k ó w , jak o  n orm ę o b o ­
w iązu jącą . M ogliby raz zw ierzch n icy  zrozu m ieć , ż e  c z ło ­
w iek  n ie  je s t  m aszyn ą .

Noworadomsk. G runtem  zu p ełn ie  n ieo d p o w ied n im  do 
o rgan izow an ia  s ię  je s t  lic zn e  tu tejsze  d ro b n o m ieszcza ń ­
s tw o , s ta n o w i ono o g ó ł a p a ty czn y , n ie c h ę tn y  ja k ie jk o l­
w iek  pracy p o w a żn iejszej. R ozum ują, że  le p sz e  jutro  
sam o p rzyjd zie . Inni zn ó w  zn iec h ę c e n i c iężk im i w aru n ­
kam i ży c io w y m i są  ró w n ież  a p a tyczn i. N aszą  b ibu łę  
czy ta ją  tu , a le  n ie  chcą za n ią  p łacić. W ogóle  ch oć o g ó ł  
u czu w a  k rzy w d ę , jed n ak  n ie  m yśli ja k o ś o jej u su n ięc iu . 
G d yb y  ch cia ł o g ó ł p rzyp om n ieć  19 0 5  rok , g d z ie  zam iast  
g o to w e g o  czy n u  b y ł ty lk o  h a łas i k rzyk i, a le  n ik t n ie  
ch cia ł w a lczy ć . D ziś, o ile  n ie  zgrupu jem y n a szy ch  sił 
pod sztand arem  R ew olu cji, b ęd z ie  to  sam o co w  19 0 5  
roku . Bo pam iętajm y, że  m ow a  sam a ty lk o  n ie  je s t  c z y ­
nem , lecz  trzeb a  pracy. Starajm y s ię  teraz pracow ać  
ty lk o , bo czas w ie lk i. O rganizujm y się , a o s ią g n iem y  
n a sz e  ce le .

Huta w Rakowie. Jak ie są  sto su n k i u n as w  h ucie , 
m ożn a  sąd zić  z teg o , ż e  w  od d zia le  s ta lo w n ia , rob o tn icy  
zap łacili 105  rb. kary za różn e p rzew in ien ia , n ajczęściej 
b ła c b e ; n a w et za m ru czen ie  pod n osem  w o b ec  za w ia ­
d o w cy  p. R o siew icza , rob otn ik  p łaci 50  kop. kary. P. za ­
w ia d o w ca  R o siew icz  d o w cip n ie  się  urząd za , na p osad y  
m ajstrów  b ierze  ro b otn ik ów , n atu ra ln ie  tak ich , k tórzy  
zaskarb ili so b ie  w zg lęd y  p o ch leb stw em  i t. p. K orzyści 
m a h u ta  z teg o  p od w ójn e , raz że  m niej im p łaci, a po 
drugie, że  m ajstrow ie ow i n ie  p am ięta jąc  że  k ie d y ś  pra­
co w a li c iężk o  i ró w n ież  b y li w y z y sk iw a n i, sw y m  bru­
ta ln ym  ob ch od zen iem  s ię  z rob otn ik am i dają s ię  m ocno  
w e  zn ak i i są  d z iś  g o r liw y m i słu gam i k ap ita lizm u . Na 
szczeg ó ln ą  u w a g ę  n a szy ch  to w a r z y sz y  zasłu gu je  m ajster  
g isersk i, g d y ż  je s t  to szu b ra w iec , ja k ieg o  w  h u c ie  u  n as  
n ie  w id z ian o . P an  ten  b ierze  od g iseró w  ła p ó w k i, za co  
daje im  lep szą  rob otę. A  tym  g iserom , k tórzy  m u n ie  
dają ła p ó w ek , lub też  n ie  przepijają z nim  p o ło w ę sw eg o  
m iesięc zn eg o  zarobku, to  daje rob otę  gorszy .

Na W ielk ich  p iecach  pracuje b y ły  rob otn ik , a o b ec ­
n ie  m ajster S zop a . Z osta ł on  m ajstrem  n ie  dla sw y ch  
zd o ln o śc i, a le  d la teg o , że  p o ch leb có w  i tak ich  co sk arżą  
na sw y ch  w sp ó łp ra co w n ik ó w , tak  zw a n i ch leb o d a w cy  
lub ią . K ied y  zosta ł m ajstrem , to p ostara ł s ię  o to , ab y  
ro b o tn ik ó w  p racujących  po k ilka la t i przez to sam o  
lep iej p ła tn ych  u su n ąć, a na ich  m iejsca  p rzyją ł sw y ch  
k u m ów , fam ilje  i przyjacieli. D o ło ż y w sz y  do c iężk iej  
i u c iąż liw ej pracy , jak ą  je s t  praca na  W . p iecach , (gd zie  
ro b o tn icy  przez ca łe  sw o je  ż y c ie  m ają ty lk o  św ią te c z ­
n eg o  od p o czy n k u  18 g o d z in  ty g o d n io w o ) je sz c z e  taki 
sy stem  p o stęp o w a n ia  m ajstra, k ażd y  zrozu m ie, że  p o ło ­
żen ie  ro b o tn ik ó w  je s t  bardzo sm u tn e.

W  od d zia le  K olonja fab ryczn a  od roku  je s t  z a w ia ­
d ow cą  n iejak i pan M ad zyńsk i, k tóry  w szy stk im  rob ot­
n ikom  m ów i „ ty “ , ja k b y  z k ażd ym  razem  św in ie  za  
m łodu pasał. O bchodzi się  z lu d źm i b ru ta ln ie , ja k b y  
z p od d an ym i za c z a só w  p a ń sz c z y z n y . C iekaw i je s te śm y , 
cz y  ten  pan  b y ł takim  brutalem  w  d n i w o ln o śc io w e  
i czy  tak im  p o zo sta n ie , g d y  zn ó w  lep sze  dni dla p ro le­
tarjatu n astaną .

A
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Komunikaty partyjne.
Zawiadomienie Częstochowskiego Komitetu 

Okręgowego.
K om unikujem y tow arzyszom , aby nie załatw iali żad­

nych spraw  z byłym i przedstaw icielam i, usuniętym i przez 
organizacyę. Przestając z w ydalonym i, sami ściągają na 
siebie podejrzenia. W szystkie spraw y załatw iać należy 
w yłącznie przez dzisiejszych przedstaw icieli.

OSTRZEŻENIE.
W obec tego, iż w ostatn ich  czasach t. zw. „Frakcja 

U m iarkow ana", po dość długiej przerw ie w swojej robo­
cie agitacyjnej i w ydaw niczej, rozpow szechnia wśród ro ­
botników  odezw y i pism a, noszące podpis P. P. S .;

wobec tego, iż n iek tórzy  robotnicy, w latach osta t­
nich oderw ani od życia organizacyjnego, sądząc, iż m ają 
do czynienia z praw dziw ą P. P. S., w chodzą w stosunki 
organizacyjne z „Frakcją U m iarkow aną („lewicą ) om a­
m ieni tożsam ością nazw y;

niniejszem  ostrzegam y tow arzyszy  przed podobnem i 
omyłkami. Spraw dzianem  od kogo pochodzi „bibuła 
dla tow arzyszy  świadom ych niech służy treść. Dla mniej

św iadom ych „żałobna pieczątka" w ydruko­

w ana na ostatniej stronie w ydaw nictw  „um iarkow ańców ".

W a r s z a w s k i  K o m i te t  R o b o tn icz y  P. P. S.

POKWITOWANIA.
OKRĘG WARSZAWSKI.

Zaległe sierpień Pow ązki n r 3 —  3 '00 na strejk. 
W rzesień. Jerozolim a 85 — 2 '00 , P o w ą z k i  nr. 

9 4  _  1-00 listy 3 — 2 rb. 50 k., n r —  10’00, 1198 —
15 rb. 63 kop., U H — .14 rb. 30 kop., 1202 — 5 rb. 
75 kop., 1170 — 2 rb. 40 kop. R azem  51 rb. 58 kop.

P a ź d z ie rn ik .  Wola 1204 — 1 rb. 02 kop., 21 — 1 rb. 
20 kop. Razem  2 '22 kop. G arbarze 91 — 4 rb., listy 
nr 1 1 9 1  _  2-15, 1194 — 6 '55, 1195 -  3'85. Razem
16 rb. 55 kop. Dół c — 1 rb. 50 kop., 25 — 80 kop., 
50 i 12 — 1 rb. 40 kop. Razem  3 rb. 70 kop. J e r o ­
z o l i m a  1182 — 4 rb. 85 kop., 58 — 0 80, 61 — 
2 '40 kop., listy n r 1183 — 10 rb. 46 kop. 1187 3 rb. 
20 kop., 1185 —  17-71 kop., 1180 —  U  rb. 51 kop., 
1186 — 3 rb. 65 kop. Razem 54 rb. 58 kop.

P o w ą z k i  1199 —  10 rb. 70 kop., 1199 6  00 na
zapom ogę tow arzyszow i 1161 —  10 rb. 41 kop. na strejk  
Szlenkiera, 37 — 1’00, 111 1’00, 77 1 60, 19 —
1 rb. 60 kop. Razem 31 rb. 85 kop. P r a g a 82 —  0'20, 
1 9 0 1  _  6  rb. 80 kop., 82 — 1 rb. 40 kop., 79 —  2 rb. 
20 kop.. Grom 2 '95, 72 -  F 00 . Razem 14 rb. 55 kop.

W o l a  listy 1205 —  0 '70 kop., 1208 — 2 rb. 79 kop. 
1207 — 2 rb. 50 kop. Razem  5 rb. 99 kop.

Listopad. P o w ą z k i  1166 — 8  rb. 05 kop. na w y­
jazd tow arzysza, 19 — 1'60 kop., 77 1 rb. 60 kop.,
Szperling 2 '00. Razem 18 rb. 90 kop. J e r o z o l i m a

1 1 8 4 —  1-90 1181 — 5 rb. 65 kop., 58 — 1 rb. 80 kop., 
61 —  2 rb. 40 kop. Razem 11 rb. 75 kop. P r a g a  74 — 
1-40 kop,, 82 — 1-80, 79 i 82 —  3 rb. 20 kop., 72 -  
1 rb. 40 kop. Razem 7'80.

S ty c z e ń .  P o w ą z k i .  Nr 96, grudzień — 2 rb., Ra­
mowa za styczeń 2 rb., bibuła —  4'90.

P r a g a ,  styczeń. Nr 70 — 2 20, n r 80 1, nr
74 — 1'60, bibuła — 2 65.

J e r o z o l i m a ,  bibuła — 1'25, Wola 2‘10. Fabryka 
Szp. na aresztow anych — 2 rb.

G a r b a r z e  40 — 100, 98 — 50 kop., 1193 i 1196 
5 rb. Razem 6 ‘60.

G ru d z ień .  K e l n e r z y  nr 101 —  500, Jerozolim a 
58 — 200.

K o ł o  P. Czerwiec i lipiec 49 rb. 77 kop., z tego po­
datku  partyjnego 16 rb. 59 kop. Sierpień 41 rb. 40 kop., 
z tego podatku 13 rb. 80 kop. W rzesień i październik 
57 rb. 40 kop., z tego podatku  19 rb. 13 kop.

Z a  b i b u ł ę .  L istopad, Jerozolim a 1 rb. 80 kop. G ru­
dzień, kelnerzy 1 rb. 75 kop. Jorozolim a 4 rb. 80 kop.

OKRĘG CZĘSTOCHOWSKI.

P a ź d z ie rn ik .  P .p .: K onstantynopol n r 8 — 0'95, Ja- 
ponja n r 16 — 2 00, Sandom ingo n r 9 — 1 '70, Nowa, 
bloki n r 23, 1, 2, 4 —  2 '40 ; p. w .: K onstantynopol, 
blok n r 4 — 0‘20, Sandom ingo, blok nr 3 — 1 '0 0 ; za 
bibułę — 3 rb. 20 kop.

L is to p ad ,  p.p.: K onstantynopol nr 8 — 60, Japon ia  
n r 16 —  0 '60, Sandom ingo nr 9 — 1‘50, Nowa nr 23, 
1, 2, 4 —  1'60, W enecja n r 10 — 1 '4 0 ; p. w .: Kon­
stan tynopol n r 4 —  0 '20, Sandom ingo n r 13 — F00.

G ru d z ień .  P .p . : K onstantynopol nr. 8 —  0‘80, Ja- 
ponja nr 16 — 0.60, Sandom ingo n r 9 — 1'30, Nowa 
23, 1, 2, 4 — 0 ‘60, W enecja nr 10 —  1‘60 ; p. w .: Kon­
stan tynopol 4 —  0-20, Sandom ingo 13 — F 0 0 ; za bi­
bułę —  9‘05.

OKRĘG ZAGŁĘBIE.
P a ź d z ie rn ik .  Ruda za bibułę —  3‘05. Bagno za bi 

bułę — 5 rb. 40 kop. Zaw iercie: zaległe za czerwiec 
i lipiec —  1*60, b ibu ła —  2 rb., za R. 1 r b . ; za bi­
bułę — 3-75, p. p. — 1 '20, broszury — 3'80.

L is to p ad .  Gwiazda za bibułę — 3‘60. Golgota za b i­
bułę 1-20. D olina: Chmiel n r  14 — 1-40. Sm utek nr 
4 1  — Q'40. Zwierciadło n r 15 —  0 ‘20. Bibuła 1’67.

N a d z w y c z a j n e :  od K azia — 10 rb.
M arjański 150 rb. i 400 (dług), Ludw ikow ski 15 rb., 

Cezary 15 rb., Zdzisławski 15 rb., W ygrana 5 rb. 31 kop. 
Inżynier 100 rb., Charków 30 rb., Ludw ikow ski 100 rb., 
W ładysł. 30 rb., Inżynier 15 rb., Kost 210 rb., Step 
S tal: inżynier 50 rb., Walc. noc. 21 rb. i ? 55 rb., Ar. 
60 rb.

Przypominamy tow arzyszom , że, p łacąc podatek, 
powinni dopom inać s ią  o  kwitki od zbierającego. 
Zbierający winni są  daw ać kwit natychmiast w  chwili 
odbierania p ien iądzy!

"W ydawca i odpow iedzialny r e d a k t o r  Z ygm unt Klemensiewicz” -  Z D rukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 1 L


